
WIARUS FOLSE
"Wychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka41 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „"Wia­
rus Po lsk i11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

I Q D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inBeraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed ineeratami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 115. Bochum, czw artek, 4  października 1894.
R edakcya , d rukarn ia  i księgarn ia  znajduje  się p rzy  M althesers trasse  17a na  dole. —  A dres :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscyl Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemczyć się pozwoli!

J e sz c z e  teraz
Uapisywac można

„Wiarusa Polskiego*
wraz z dodatkam i „ N a u k ą 11 i „Z w ierc iad łem 11.

P ren u m era ta  wynosi
ty lk o  1 m arkę 5 0  fen.

i odnoszeniem do domu przez listowego 25 f. 
więcej.

Do zapisyw ania  najlepiej użyć, zamie­
szczonego w  num erze dzisiejszym formularza.

Polacy na obczyźnie.
W lec p o lsk i w G elsen k irch en

f odbył się w przeszłą  niedzielę na  sali p. V o -  
gla. O godz. i/ b5 pow itał  zebranych p. P i -  

■■lowski pochwaleniem P a n a  Boga i zagaił wiec,
, ogłaszając jego program.

P ierw szy  przem aw iał p. A. Brejski z B o ­
chum o nauce polskiego czytania i pisania. 
Mówca kładł główny przycisk na to, iż rodzice, 
dom polski dbać  i s ta rać  się powinien, aby 
dzieci nauczyły się nie tylko mówić po polsku, 
ale także czytać i pisać. Bez współdziałania 

'domu, zabiegi, choćby i największe, nie wielki 
odnieśćby mogły skutek. Szczególniej matek 
polskich obowiązkiem jest, aby d o ło ż y ły  wszel­
kich s tarań , iżby dzieci ich w yszły  nie tylko 
na praw ych katolików, ale także Polaków . 
Powinni też Rodacy, k tórym  czas pozwala, 
zająć się nauką  dzieci polskich, tworząc  małe 
szkółki po 6 dzieci. Czasu Polakom  w W e s t ­
falii nie brak, trzeba  tylko trochę dobrej woli 
i cokolwiek poświęcenia dla dobrej sprawy, 
a szkółek takich po kilkanaście w  jednej miej­
scowości u tw orzyćby  można. Gdzie Po lacy  

! w większej mieszkają  liczbie, mogliby pomyśleć 
! także o p łatnej szkółce.

N astępn ie  p. P iłow sk i z E ssen  w y kaza­
wszy potrzebę „Związku Polaków  w N iem czech11 
wyjaśnił, czem „Z w iązek11 je s t  i do czego 

| dąży. S ta rać  się on będzie przedewszystkiem, 
aby Po lakom  nie działa  się krzyw da, aby P o -  

! lacy mogli swobodnie korzystać z praw , jakie 
im przysługują jako  katolikom i jako Polakom. 
Cele „Z w iązku11 są w ustaw ach  i w wydanej 
niedawno odezwie jasno  określone.

T rzecim mówcą by ł p. W aw rzynow ski 
* W attenscheid, a przedmiotem jego uw ag 

’ były tow arzystw a. P o  roku 1870 już można 
było znaleść  w W estfa li i  tu  i owdzie Polaków. 
Oświata ich jednak  s ta ła  w ów czas jeszcze na 
niskim stopniu, to też stawali się nieraz p o ­
śmiewiskiem Niemców. Z biegiem czasu za ­
dęto zak ładać  tow arzystw a, oświata  się w zm a­
gała, a z nią zyskiwali też P o lacy  coraz 
większy szacunek od tubylców. T ow arzys tw a  
nasze jednak  m ogłyby więcej jeszcze dobrego 
działać, gdyby  P o lacy  liczniej w  nich się 
gromadzili.

P o tem  przem aw iał jeszcze p. Szulc z O ber­
hausen o „Sw iętojózafaciu“ , zachęcając R o d a ­
nów, aby nie skąpili grosza na tak  wzniosły 
cd. Za  sześć la t  m ogą Polacy mieć już w ła ­
snego kapłana. Pracując  w pocie czoła na

chleb powszedni, powinniśmy starać się także 
o to, abyśm y sobie i potom stwu naszemu za­
pewnili dostateczną opiekę duchowną.

W  końcu zabra ł jeszcze głos przew odni­
czący, zachęcając do zgodnej pracy, do pracy 
szlachetnej dla dobra własnego i współziom­
ków, poczem zam knął wiec pochwaleniem 
P a n a  Boga.

W iem elhau sen . W  przyszłą  niedzielę 
dnia 7-go października odbędzie się w W ie ­
melhausen zebranie  w  celu założenia katolicko- 
polskiego tow arzystw a. P on iew aż  tu  kilka set 
Po laków  mieszka, możemy mieć nadzieję, że 
nowe tow arzystw o pozyska znaczną liczbę 
członków. Proszę więc wszystkich Rodaków, 
aby się w niedzielę na  zebranie zeszli jak  
najliczniej i dali się zapisać do pow stać m n ą ­
cego tow arzystw a, w którem byśmy się mogli 
wzajemnie pouczać i do dobrego zachęcać.

W .
L angendreer. N ajprzód pozdrawiam  

Szanow ną R edakcyę „ W ia ru sa  P o l .11 i w szyst­
kich czytelników jego. Donoszę, iż T o w a ­
rzystwo „ Jed n o ść11 pod  opieką św. C yryla  i 
M etodego brało  udział w pielgrzymce polskiej 
do Neviges pierwszy raz.^a było razem  z n is -  
członkami 122. Dziękujemy naszem u przew o­
dnikowi wiel. O. A., k tóry  nie szczędził t ru ­
dów i mozołów, aby wszystko ja k  najlepiej u ło ­
żyć. Usłyszeliśmy tak  piękne do łez wzrusza­
jące  słowa w polskim i zrozumiałym języku, 
a łaknęliśmy bardzo słowa polsktrego, bo 6 
miesięcy nie słyszeliśmy w L angendreer  pol­
skiego kazania. Garnijcie się drodzy R o ­
dacy do tow arzystw  polskich, gdyż one p ro ­
w adzą do dobrego. Mieszka w każdej miej­
scowości mnóstwo Polaków , ale ani dziesiąta 
część nie je s t  w towarzystwie, co bardzo smu­
tną  je s t  rzeczą. Zapisujcie też „ W ia ru sa  P o l .11, 
bo to je s t  nasze pismo, które  nam  czcigodny 
ks. dr. L iss założył, a które  nas  poucza i do 
dobrego prowadzi.

H anow er. Tow arzystw o św. Kazimie­
rza  w H anow erze  obchodziło dnia 16 września 
swoją 4 - tą  rocznicę. Ju ż  o godzinie 4 po poł. 
sala zapełniła  się Rodakami. T ak  samo od­
wiedziło nas  Tow arzystw o „Sobiesk i11 z B lu- 
menthalu, za  co składamy szanow nem u to w a­
rzys tw u  serdeczne „Bóg zap łać11. Składam y 
też serdeczne podziękowanie T ow arzystw u  św. 
J a n a  N epomucena w M agdeburgu za te legra­
ficzne i listowne życzenia, jako też Tow . św. 
Józefa  z Blumenthalu, św. Józefa  z Velpke i 
Tow. św. B a rb a ry  z Helmstedt. O godz. 6 tej 
rozpoczęła  się zabaw a pieśnią „M atko niebie­
skiego P a n a 11. Po  tem przemówił p rzew odni­
czący do gości i wzywał obecnych, ażeby 
w zgodzie i jedności się trzymali i do oświaty 
się garnęli, oraz żeby popierali polskie gazety, 
k tóre  nas bronią  przed polakożercami, a takiem 
pismem jes t  osobliwie „W iarus  P o lsk i11 w B o­
chum, a w końcu swego przemówienia wzniósł 
trzykro tny  okrzyk na cześć Ojca św. L eona  X I I I  
i cesarza Wilhelma II. O godz. Y28 rozpoczął 
się te a tr  w 5 ak tach pud ty tu łem : „P ow ró t 
nieboszczyka “, k tóry nadzwyczaj dobrze 
w ypadł, za co też nie szczędzono amatorom 
oklasków. Członek Tow. „Sobieski11 z Blu­
m enthalu przemówił w bardzo  serdecznych do 
nas słowach za co mu obecni oklaskami podzię­
kowali. N astępnie  przemówił prezes Tow arz 
św. W ojciecha  z M isburga i nasz honorowy 
członek p. T., poczem przeczytał przewodni­

czący telegram. Obecnych było na zabawie 
przeszło 500 osób. D ałby  Bóg, ażeby się tak  
licznie Rodacy i Rodaczki zgromadzili znowu, 
jak  ksiądz polski do nas przyjedzie. J a k  bo­
wiem ksiądz polski by ł u nas, to nieraz bardzo 
oziębłośmy sobie postępowali. Jeszcze  raz 
składam  szanownym amatorom i gościom ser­
deczne „Bóg zap łać11 imieniem Tow. św. K azi-

W . P .mierzą.

Precz z nimi!
„V olksrundschau11 żąda u s t a w ,  w z b r a ­

n i a j ą c y c h ,  a ż e b y  x>olski robotn ik  n i e  
z n a l a z ł  w N i e m c z e c h  p r ę d z e j  z a j ę ­
c i a ,  a ż b y  n a j p r z ó d  n i e m i e c c y  r o b o ­
t n i c y  p r a c ą  z a j ę c i  b y l i .

A  więc dla Niemców mięso, a dla Polaków  
kości, jeżeli jakie w ogóle zostaną.

Nie.,jestto zresztą żadną tajemnicą, że już 
i teraz polskich robotników najczęściej używ ają 
tam  tylko, gdzie niemieccy robotnicy pracą 
gardzą. „V olksrundschau11 tem się jeszcze nie 
kontentuje, żąda  ona jeszcze ostrzejszego ob­
chodzenia się z Polakami.

Słusznie pisze „G erm ania11, że gdy chodzi o 
obronę „Vaterlandoj1, w tedy polski robotnik  jest  
równo uprawniony, lecz gdy chodzi o zarobek, 
to precz z n im !

Z w racam y uw agę  Rodakom  na obczyźnie 
na tę zaciekłość niemiecką. Niejeden polubił 
obczyznę i nie myśli wracać w ojczyste strony. 
—  Oj żeby tylko nie nastąpił zawód i Niemcy 
nie zaczęli p rześladow ać polskich robotników 
i pozbawiać ich pracy. Ze do tego zdolni, 
dowodzi już  to, że swego czasu wypędzono 
30,000 Po laków  do Polski pod zaborem Rosyi.

Niechże R odacy  i na  taki p rzypadek się 
przygotu ją  i oszczędzają, jak  mogą, aby w d a ­
nym  razie módz bez biedy wrócić do domo­
wych ognisk w ojczyste lube strony.

Naszym  „serdecznym 11 nic wierzyć nie mo­
żna. W ściekłość  ich, podsycana przez wroga 
najzaciętszego, s tarego Bismarcka, dochodzi do 
ostatnich granic.

A  więc niech nie na fraszki, nie na zbytki 
obracają  R odacy  grosz swój ciężko zapraco­
wany, lecz o ile stósunki zezwalają, niech 
oszczędzają i gromadzą grosz do grosza, aby 
w  czasie doświadczenia mieć jak iś  fundusik 
na opędzenie biedy i głodu.

Żyjmy dla tego skromnie i oszczędzajmy, 
abyśmy, jeżeli nie prędzej, to choćby na starość 
wrócić mogli do Polski i tam  wśród swoich 
spędzić resztę naszego życia.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Zaeh., W arm ii i Mazur.
Toruń. Proboszcz wojskowy ks. J a n  

Michałowicz przeniesiony został z Bydgoszczy 
do Torunia.

Chełm no. Uczniowe tutejszego gim na- 
zyum za pozwoleniem władzy szkolnej u tw o­
rzyli kapelę, k tóra  się składa z 21 osób. G ryw a 
owa kapela podczas nabożeństw a w kościele 
gimnazyalnym, który należy do najs tarszych  
kościołów, na ziemi polskiej wzniesionych.

G dańsk. U m arł tu  nagle na paraliż 
mózgu adw okat T hurau  w  43 roku życia, 
który przez kilka la t  był w Starogardzie  jako  
rzecznik i notaryusz i był obrońcą w głośnej 
sprawie m orderstw a Cybuli w  Skurczu. O ska-



W I A R U S  P © L S K I.

rżonych o morderstwo żydów w ów czas uw ol­
niono.

P elp lin . Ks. w ikary  K ow alkow ski p o ­
zostaje na swej dotychczasowej posadzie 
w W ięcborku  a biskupi kapelan ks. A dolf 
W e g n e r  upoważniony do spraw ow ania  dusz­
pas te rs tw a  w Pieniążkowie, aż tam  wikary  zo­
stanie ustanowiony.

Elbląg-. W  okręgu w yborczym  elbląsko- 
malborskim odbędą się niedługo w ybory uzu­
pełniające do sejmu pruskiego.

Toruń. G im nazyasta  Schoultz, którego 
swego czasu aresztowano jako  podejrzanego
0 szpiegostwo na rzecz Rosyi, został skazany 
za  obrazę m ajesta tu  na 4 miesiące, a za k ra ­
dzież na miesiąc więzienia. Kradzież polegała 
na  tern, że Schoultz z pewnego lokalu publi­
cznego zabra ł dodatek  do tygodnika  w oj­
skowego.

S w iec ie . W  przeszłą niedzielę 30 wrze­
śnia odbyło się uroczyste przyjęcie dzieci do 
pierwszej Komunii św.

Nowe pism a, Z dniem 1-go paździer­
nika br. zaczęły w P rusiech  Zachodnich w y­
chodzić trzy nowe pisma, a mianowicie „K uryer 
G dański" , „G aze ta  G rudz iądzka"  i „G aze ta  
Codzienna" w Toruniu.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
B uk . D nią  27 września  w ypad ł przez 

nieostrożność służącej, synek w pierwszej w io­
śnie życia p. dr. W róblewskiego z okna pier­
wszego p iętra  g łow ą na kamienie tak, że cza ­
szka była zupełnie wduszoną i za razem  roz­
t rzask an ą ;  w godzinę potem w okropnych mę­
czarniach życie zakończył.

W la sa ch  - w okolicach W sch o w y  po­
kaza ła  się m asa  jeleni tego roku. W iele  ro ­
bią szkody na polach kartoflami zasadzonych.

Poznań- Zeszłej soboty założono tu 
„Stow arzyszenie  dla popierania  niemczyzny 
w  wschodnich prowincyach". Stowarzyszenie  
nie będzie się mięszało do w yborów  sejmowych, 
p row incyonalnyeh i komunalnych, nie będzie 
się też ograniczało tylko na Księstwo, lecz także 
na  P ru s y  Zach. i G. Slązk. Główma czynność 
Stowarzyszenia  spoczywać będzie w  ręku sekre­
tarza. T en  w ysyłać  będzie listy na całe 
Niemcy głównie do nadręńskich  prowincyj, 
B aw ary i  i Badenii, w erbow ać  tam  członków 
z składkam i bez różnicy politycznych z a p a ­
tryw ań  i wyznania.

Spodziewają  się, że fundusz zbierze się 
znaczny. Z a  te pieniądze będzie S tow arzysze-

T ajenm ice A fryki.
(Ciąg dalszy.)

— I  cóż odpow iadał M ’T u a re ?  — spyta ł 
E l-T em in .

— K apitan  odpow iadał wszystkim, że j e ­
żeli pow ażą się przybliżyć do sta tku, to ich 
poszle  na dno rzeki, a dla pokazania  im, jak  
się to robi, kaza ł dać ognia kartaczam i do 
łodzi najbliższej i s trzaskał ją  na m iazgę z jej 
dwudziestu  pięciu wioślarzami.

— Pozna ję  po tern M ’Tuarego — odpo­
wiedział wódz, z lekkim uśmiechem zadowole­
nia, k tóry  mu by ł właściwy. —  A  w K abrze  
dają  w am  przynajmniej spokój ?

—  Zapewne, ale dopiero od tygodnia. 
M ’T uare  sądzi, że pod tą  ciszą uk ryw a  się 
szeroki spisek wszystkich  mieszkańców n a d ­
brzeżnych z ludźmi w T im buktu . K iedyśm y 
przybyli dwadzieścia  dw a dni temu, sułtan 
przysła ł  po należne sobie podarunki. K ap itan  
posłał mu tak  piękne, że by ł nimi zachwycony, 
ale następnie nie upłynęło dnia, żeby nie żądał 
nowych. I  on także  ostatecznie zapragnął 
sta tku  pod pozorem, że, ponieważ jes teśm y 
czarnymi, ja k  jego  Kissurowie, to poddani nie 
powinni mieć piękniejszych s ta tków  od m o­
narchy.

— Cóż na to M 'T u a re  odpowiedział?
— K ap itan  odpowiedzieć mu kazał,  że 

m arynarze  jego i on sam są wolnymi obyw a­
telami rzeczypospolitej Liberyjskiej, że zatem 
nie są względem niego obowiązani do żadnej 
uległości... wszelako, jeżeli s ta tek  mu się po­
dobał, może przyjść zabrać go sobie, a będzie 
przy ję ty  ze wszystkimi honorami, należnymi 
jego dostojeństwm... Su łtan  rozgniew any w y ­
razam i tymi, kazał uzbroić pięćdziesiąt łodzi
1 w ysła ł  je  przeciw „Iw onnie“ . Ale dw a g ra ­
n a ty  między nie rzucone, w  chwili, kiedy za­

nie ściągało z głębi Niemiec niemieckich rze­
mieślników, kupców, rolników, lekarzy i t. d. 
do naszych polskich okolic, będzie im dawało 
pieniężną zapomogę na rozpoczęcie i poparcie 
zawodu, żeby polską konk u ren c ję  zwalczać, 
tj. rugow ać  polskiego kupca i rzemieślnika. 
W  ten sposób ma być w ykonana  rada, jaką  
s tary  Bismarck dał Niemcom w W arcin ie  lb g o  
sierpnia.

W ybrano  komisyę z 5 członków, którzy 
ułożą s ta tu t  i potem zwołają Niemców na ze­
branie do przyjęcia sta tu tu .

Polacy to jednak  muszą być  bardzo  nie­
bezpiecznie ludzie, kiedy Niemcy do swej przeciw 
nimj obrony, aż osobne musieli założyć 
to w arzys tw o . Biedni Niemcy 1

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Bytom . B oga ta  pani polska z P o z n a ń ­

skiego, pani Bronikowska, przejeżdżając przez 
Bytom  do Po lsk i  rosyjskiej, zapom niała  w ho­
telu „Deutsches H au s" ,  gdzie nocowrała, notesu 
z pieniędzmi, jak ie  miała przy sobie, w kwocie
40,000 marek. Dopiero w drodze zauw ażyła  
brak  pieniędzy i za te legrafow ała  do hotelisty. 
N a szczęście znaleziono całą tę sumę nietkniętą 
jeszcze w szufladzie stolika. M a się rozumieć, 
że oddano ją  zaraz uradow anej właścicielce.

Z p ow iatu  strze leck ieg o . D ekarz  
D re ja  z A dam ow ie spadł w  czw artek  wr Jiary- 
szowie z dachu i odniósł tak  ciężkie w ew nę­
trzne uszkodzenia, że w czasie transportu  do 
lazaretu umarł.

R ed ak tor „Nowin Raciborsk ich" pan 
K aró l M aćkowski skazany został przez sąd 
raciborski za przestępstwo p rasow e na cztery 
miesiące więzienia. P a n  M aćkowski wniósł 
rewizyę do sądu rzeszy, pow ołu jąc  się, że 
działa ł w obronie upraw nionych  interesów. 
Sąd rzeszy odrzucił rewizyę.

W w iek u  la t  102 um arła  w Róździeniu 
na G órnym  Slązku staruszka  w dow a E lżb ie ta  
P a rcyk .  Zm arła  zachow ała  aż do ostatniej 
3-miesięcznej choroby zupełną czerstwość um y­
słu,;. S iostra  jej liczy obecnie 92 la t  i również 
cż lr tw ego  zażyw a zdrowia.

P od  Id gn icą  zdarzy ł się dwom  myśli­
w ym  niemiły w ypadek. G dy polowali na  ku­
ropatw y, zerw ał się „Niedaleko przed nimi spory 
sznur tych polnych kur. Obaj dali ognia i... 
trafili krowę ! k tóra  w łaśnie  w kierunku strzału 
spokojnie się pasła. W łaściciel k row y nie 
miał wiele w  tym  w ypadku  zachodu. Sławni 
myśliwi zaraz na  miejscu zapłacili mu za krowę.

mierzały odbić od brzegu, w ystarczyły  do roz­
proszenia  wszystkiego.

— Ten sza tan  M ’T uare  zawsze się tak 
spisuje — rzekł E l-T e m in  w coraz lepszym 
humorze. — I cóż z tego w ynikło?

—  Sułtan  zaproponow ał t rak ta t  przym ie­
rza, które t rw a  od tygodnia... Nie będzie ono 
trw ało  d łu g o ; zresztą  kap itan  je s t  ostrzeżony.

— Przez  kogo ?
—  P rzeze  mnie... Ażeby lepiej spełnić 

dane mi rozkazy, opuszczając Y auri ,  osta tn i 
punk t rzeki, gdzie nas doskonale przyjęto, ku ­
piłem osła, k tórego obładow ałem  tow aram i 
z „ I w o n n y " ;  następnie  kazaw szy  się pewnej 
pięknej nocy wysadzić  na ląd, udałem  się pie­
szo do Tim buktu , gdzie każdy  wziął mnie za 
handlarza, przybyw ającego  z Dżenne, które 
je s t  g łównym punktem, zaopatru jącym  stolicę 
stepu. Sprzedając  powoli nie wielki mój ł a ­
dunek, słuchałem, co ten i ów mówi, nie mię- 
szając się do rozmowy, i tym  sposobem do­
wiedziałem się, że się coś knuje przeciw 
. ,Iw onnie“ ; ale w ahają  się, bo a rm aty  jej 
w zniecają  obawę, i chcianoby zaw łądnąć  nią 
podstępem. W czora j  udał się na pokład  m a­
rab u t  dla szpiegowania, w  pięć m inut ciało 
jego  kołysało się na końcu rei przedniego 
masztu.

— M ’T uarć  je s t  n ieporów nany! — zaw ołał 
E l-T e m in ,  zacierając ręce. — Mów dalej.

— T o  wszystko, m a s s a ! Codziennie, od­
kąd  tu  osiadłem, w ychodzę kilka razy  na za­
chodnią stronę m iasta  dla przeglądania  wielkiej 
rów niny  piaszczystej, a tak  samo i w nocy, 
tylko w tym w ypadku  śpiewam piosnkę, 
z M ’Kuniem umówioną.

-— Nie możesz powiedzieć nam  czego o 
D an ie lu?  — spy ta ł B arthet.

—  Owszem, m assa — odpow iedział Y om bi 
z zaciśnionemi pięściami i chrapliwym dźwię­
kiem w głosie, przypom inającym  sapanie dzi­
kiego zwierza. —- Daniel je s t  ciągle w łaskach

Strza ły  tych  niemieckich myśliwych były  kiep­
skie — ale bardzo drogie !!

Opole. Niebezpieczny gość znajduje się 
od kilku dni w tutejszem więzieniu sądowem. 
N azyw a  on się J ó z e f  L iszniowski i jest, jak 
niemieckie gazety  donoszą. Moskalem. Zbro­
dniarz ten  zam ordow ał podobno w roku  1887 
pod W y so k ą  w powiecie strzeleckim gospo­
darskiego syna P iechę żelazną sztabą. L. prze­
byw ał dłuższy czas w Rosyi, a gdy  teraz do 
M ysłowic przybył, a resz tow ały  go władze 
pruskie. — Onegdaj uciekł z tutejszego gar­
nizonu jeden  żołnierz świeżo zaciągnięty doi 
wojska. D ezerte ra  jednak  w krótce schwytano, 
ponieważ był w uniformie.

Z  różnych  stron,

Wielebnemu '4.

ks. dr. Franc. Lissowi i
"H założycielowi „W iarusa Polskiego"
0  składa 1=
1  w dniu Jego Imienin #•

najserd eczn iejsze  życzen ia , p I
Kodakcya.

4
E ssen . Z m arły  n iedaw no kupiec Hóm- 

berg  zapisał testam entem  tutejszem u zakładowi 
chorych pod zarządem  Sióstr  Miłosierdzia
20,000 m., osadzie Braći Miłosierny cli 5000 m , 
F ranc iszkankom  5000 m., kościołowi św. Józefa 
5000 m., a zakładowi sierot pod zarządem 
Sióstr  Miłosierdzia i T ow arzystw u  do budowy 
katolickiego domu sierot, każdem u po dwa de­
my mieszkalne, wartości 40,000 m.

O berhausen. Onegdaj znaleziono przed 
domem w achm istrza  cechy „Concord ia", pa- 
tronę dynamitowy, a około 8 godziny wieczo­
rem nastąpił wybuch. D rzw i i okno zostały 
potrzaskane. Złoezyńcy do tąd  nie wykryto.

A ltendorf. Są tu w obiegu fałszywe 
20 fenygów kj,v

H alle . Córka szafnera Zobla spadła 
z trzeciego piętra  na bruk, lecz wrcale się nie 
pokalcczła.

O berhausen. N a cesze „Concordia" 
został zabity  górnik Willi. Scholz. ‘

u s u ł t a n a ; mogłem dwadzieścia  razy... ale 
pamiętałem na wasze zalecenia.

— To dobrze!...  Czy mieszka w pałacu?
— Nie, massa ; zbudow ał sobie dom pię­

kny w  jednym  z najodleglejszych zakątków 
m iasta  i żyje jak  k a id ; zosta ł  muzułmaninem.

— Znasz jego  zw ycza je?
— D w a  razy wśliznąłem się pc łezas nocy 

do mieszkania  jego i oddaliłem się dopiero, 
kiedy uszy moje dosłyszały  szmer jego 
oddechu.

— W ięc  będziesz mógł doprowadzić nas 
do niego ?

— Z zawiązanemi oczyma, m a s s a !
— P o trzeb a  więc tylko czekać na rozkazy 

E l-T em ina .
— K ochany Bartliecie. zdaje mi się. że 

najlepiej będzie jak  najprędzej spróbować 
aw antury . Tego momentu, ponieważ wszyscy 
zebrani jesteśmy', możemy obgadać  wszystko... 
naznaczyć godzinę... a skoro ta  nadejdzie, 
wziąć się energicznie do rzeczy. Zrobimy de­
brze, mówiąc po francusku. Y om bi i M'Ivunić 
doskonale język  ten  rozumieją, a  może będzie 
nieźle, jeżeli dwaj M aurowie nie będą  wiedzieu
0 co chodzi. Zapewne, że chciwość ich jest 
silną dla nas gw arancyą  milczenia, pomimo to...

—  Przypom nijm y sobie D aniela  — przer­
w a ł B arthe t  z ponurą  miną.

— Zdaje  mi się, że naznaczając podwojną 
w ypraw ę na  noc jutrzejszą, między pierwszą 
a  drugą po północy, kiedy chłód względny 
pow ietrza  czyni sen głębszym, pójdziemy za 
głosem ostróżności. D w u  dni nam  pozostają­
cych użyjemy na  obeznanie się dokładne z miej­
scowością, ażebyśm y w razie pogoni szybko
1 rozumnie cofnąć się mogli. Przed oState- 
cznem przyjęciem tego planu, muszę jeszcze 
Y om biem u zrobić ostatnie py tan ie :  czy dużo 
je s t  Żydów  w Tim buktu  ?

(Dalszy ciąg nastąpi).



W I A R U S  P O L S K I .

A l t e n e s s e n .  K onsekracya kościoła Serca 
Je z u so w e g o  nastąpi 19 bm.

C a m e n .  P rzy  domu dyrekcyi cechy 
.„Monopol" znaleziono 6 pa tron  dynamitowych 
zaopa trzonych  w zapalone lonty.

C o s f e l d .  D yrek to r  tutejszego zakładu 
gazow ego rew idow ał rury  gazowe, przyczem 
zo s ta ł  tak gazem odurzony, że nie zdołano go 
mcucić.

A l s t a d e n .  W  kopalni „Szyb 11“ spo­
tkało nieszczęście rodaka  naszego P a w ła  Mura, 
rodem z Biertułtów w pow. rybnickim. P rz y  
cembrowaniu uderzało  go drzewo na 2 i pół 
metra długie w rękę. i ciężko go pokaleczyło. 
G d y b y  o krok był dalej postąpił, byłoby go 
-to drzewo najniezawodniej zabiło. T ak  to gór­
n ik  nigd^ życia nie p e w ie n !

K a n t y n y  wojskowe zostaną najpóźniej 
do początku roku 1890 wydzierżawione p ry ­
w atn ie  ze względu, że skrócony czas służby 
nie pozwala używać żołnierzy do innych 
czy tmości.

D t v i e  p o l a k o ż e r c z e  propozycye. G ru ­
dz iądzk i „G esełbger" proponuje, aby Po laków  
zmusić do używania  języka niemieckiego przed 
-sądem, żeby tak  oskarżeni, jak  świadkowie 
płacili za  używanie tłómacza. Żeby zaś du­
chowieństwo nie popierało „narodow o-po lsk ich14 
usiłowań, więc należy je  usunąć z pod w pły­
w u  „przesiąkniętych na wskroś duchem pol- 
•skim" seminaryów duchowmych i nakazać, byT 
porówno z słuchaczami ewangelickiej religii 
•studya swe odbywali na niemieckich uniwer­
sytetach. Czy to nie obłęd p raw d z iw y ?

N e  S ś(d u .  W  mieście P laun  w B aw ary i 
nauczyciel tam tejszy dał pewnem u uczniowi, 
k tóry  zadam e bardzo  błędnie w ypracow ał, 
zeszyt do domu, aby  ojciec jego pod tą  pracą 
się podpisał. Ojciec zaś pod tą p racą napisał: 
„ T o  wina nauczyciela ."  Za  ten nierozważny 
postępek* skazał sąd  ojca na ośm dni aresztu.

Xife) o p a l a j m y  pokoi za nadto, bo to 
miezdrowp. Kto tem peraturę  pokoju za pomocą 
pieca podnosi po nad 15 stopni ciepła podług 
ciepłomierza Reaum ura, ten się przekona, że 
potrzeba ciepła u niego coraz się powiększa 
i wkrótce 20 stopni ciepła będzie mu za mało 
—  a to z następującego powodu i przy silnem 
ciągiem ogrzewaniu wysychają  tak  sprzęty do­
mowe, jak  i ściany pokoju, im więcej t racą 
one wilgoci, tern więcej suche powietrze się 
wilgoci tam, gdzie ona jeszcze jest w zapasie, 
tj. w ciele człowieka, przez co w zm aga się 
nieznacznie parow anie skóry  i płuc. Poniew aż 
tot parow anie  wilgoci z człowieka odbiera t e ­
mu ciału dużo ciepła — zatem w zm aga się 
potrzeba^ c iep łi ,  w y tw arzanego za pomocą 
pieca. Im  więcej się tem peratura  ciepła w zm a­
ga, tem gorszeni staje  się powietrze w mie­
szkaniu. W  ciepłem powietrzu wciąga ciało 
ludzkie ipmej w siebie węglanu, owego g---zu, 
koniecznie potrzebnego do utrzym ania  życia — 
zamiana materyi odżywczych staje się pow ol­
niejszą i znacznie mniejszą, ap e ty t  ustaje, sen 
jest krótki i n iespokojny i wTszelkie czynniki 
ciała naszego się osłabiają, przez co choroby 
do ciała znajdują  bardzo ła tw y  przystęp. N a j-  
stósowniejszem ciepłem powinno być ciepło 
12— 15 stopni Reaum ura. To też ciepłomierz 
powinien bym w każdem mieszkaniu, zwłaszcza 
gdzie są chore osoby. Ciepłomierze dziś b a r­
dzo tanie.

(■Jorr i l e  z  N a k o p a n e g o  wraz z unie­
śmiertelnionym przez Sienkiewicza Sabałą , od­
jęci, .li ze Lw ow a. W  zeszłą środę wieczorem 
odbyła się w „Skale" wieczornicza, na  której 
górale popisywali się tańcami i śpiewem, a Sa­
bała opowiadał swoje sławne bajki.

W n u k  W crn yh ory , głośnego wieszcza 
Ukrainy, dr. W ernyhora ,  p rzyby ł do L w ow a 
dla zwiedzenia w ystaw y.

N o w e  o s z u s t w o ,  upraw iane  przez czas 
dłuższy, odkryto, jak  donosi „Beri. A bend Z tg .“ , 
świeżo w ; składzie galan tery jnym  p. II .  na  ul. 
F ry d e ry k ) wskiej w Berlinie. Oto bowiem po­
mocnik handlow y D. i kasyer W . porozumieli 
się między sobą i okradali pryneypała  swego 
w ten sposób, że D. dw om a posługiwał się 
blokami. N a  jednym  z nich pisał sumę, którą  
odbiorca rzeczywiście musiał wpłacić do kasy, 
na drugim zaś sumę znacznie mniejszą, którą  
potem kasyer w pisyw ał do księgi kasowej. 
Dyferencyą tych  dwóch liczb dzielili oni potem 
pomiędzy siebie. M achinacya t a  zosta ła  tylko 
przypadkiem w ykryta ,  a obaj oszuści w ydani 
w ręce sprawiedliwości. O ile wiem y są p o ­

dobne m alwersacye niemożliwością przy uży­
waniu  premiowanego we Lw ow ie  medalem 
srebnym apara ta  kontrolującego, k tóry w yna­
lazł pan B. Szczawiński z E lberfeldu i oddał 
na skład p. Otmianowskiemu w  Poznaniu , w 
B azarze. P a p ie r  do tych apara tów  je s t  naw et 
o 50 procent tańszy od wszelkich bloków, 
używ anyrh  po naszych składach. W a r to  do­
świadczyć.

O błęd w  A n g lii . L iczba  obłąkanych 
zwiększa się w niepokojący sposób w' zjedno- 
czonein królestwie, jak  wykazuje  raport  urzę­
dowy. Oto według raportu  owego, cyfry, w y­
kazujące wzrost obłędu w Anglii, Szkoeyi i 
Ir landyi, w ciągu ostatnich lat 3 0 :  W  1862
roku było 55.525 w aryatów  na 29.197,737 
mieszkańców W . B ry tan ii ;  w 1872 r. 77.013 
na  31.842,522; w  1882 r. 98.871 na34,788.814; 
w 1892 r. 120,004 na 37,732.322. Czyli, że 
rocznie przybyw ało  przeszło 2000 osób obłą­
kanych. Stosunek ich s tanow ił:  w 1862 1,81 
na 1000 ,.w  1892 r. zaś 3,18. Ankieta, doko­
nana przez „Lunacy Commissioners", przypi­
suje smutny ten objaw dwom przyczynom. 
Przedewszystkiem  wzmagającemu się coraz 
bardziej alkoholizmowi, a ta  przyczyna komen­
tarzy  nie potrzebuje. DruSą zaś ma być obe­
cny sposób leczenia waryatów . Dawniej istniała 
w Anglii tylko jedna  metoda obchodzenia się 
z o b łąk an y m i: zamykano ich w przytułku,
gdzie nie usiłowano ich leczyć, ani przedłużać 
ich życia i rzadko kiedy w ary a t  opuszczał 
swoje więzienie. W szyscy  praw ie w niem 
umierali, a zarodek choroby ginął wraz  z nimi. 
Możliwość dzie Iziczności by ła  zatem niemal 
zupełnie w jłączoną .  Dzisiaj waryuci otoczeni 
są s taranną opieką lekarską, a skoro tylko 
odzyskają jak ą  przytomność umysłu, w ypu­
szczani są ze szpitali, powracają  do rodziny, 
żenią się i w y tw arza ją  pokolenie chorych i nie­
szczęśliwych.

N ow y J o rk . W edle  te legram u z Colon 
(Kolumbia), umarł prezydent Nunez w przeszły 
w torek  na gastryczną  febrę.

P ierw sz y zn a . W  Lipperwick w A m e­
ryce stracono prawnie za wyrokiem pierwszego 
zbrodniarza. D otąd  bowiem tracono tam z b ro ­
dniarzy sądem doraźnym, to jest  lynchowano 
ich. Szubienicę też przybrano w wieńce i 
kwiaty. Całe otoczenie zdradzało  wielką p a ­
radę. Czy skazany bardzo był z tej p ra rady  
zadowolony, o tem wieści milczą.

O D  R E D A K C Y I .
W  k iik a  stron . „G aze ta  Codzienna" 

zapisana  je s t  w cenniku pocztowym  (Zeitungs- 
Preisliste) pod rubryką t. 18. b.

Ostatnie wiadomości.
D ortm u n d . 2-go października o godz. 

9 minut 15 zauważono tu  silne wstrząśnienie 
ziemi. Równocześnie dał się słyszeć łoskot 
podobny do grzmotu. W  szkole parafii P anny  
M aryi taki pow sta ł  popłoch, że dzieci z klas 
zaczęły  uciekać. W  jednej z klas obalił się 
piec.

B er lin . W  sobotę wieczorem areszto­
wano 183 podoficerów ze szkoły wojskowej 
przy Invalidenst.r. nr. 55 i w ysłano ich w nie­
dzielę rano cło fortecy w M agdeburgu. D ozo­
rowali a resztantów w drodze żołnierze 4 pułku 
gw ardy i,  którzy w niedzielę w  południe wró­
cili do Berlina. Nadto  aresztowano jeszcze 25 
łudzi z szkoły wojskowej. A resztow ania n a ­
stąpiły na rozkaz samego cesarza. Mówią, że 
powodem aresztowań były  ciężkie wykroczenia 
przeciw karności wojskowej. Jakiekolw iek  były 
powody osadzenia w  areszcie 208 podoficerów, 
należy to uważać za zły znak, iż tak  surowe 
środki w wojsku stają się potrzebne. Czyżby 
socyaliśei, którzy marzą o opanowaniu wojska, 
już licznych w niem mieli zwolenników ?

B er lin . Żołnierze 10 kompanii pobili 
swego „gefreitera". Czterech z nich odsta­
wiono już  do Szpandawy.

P ro b stze lla , 30 września. W  tutejszych 
łomach łupkowych osunęły się kamienie i za­
waliły 5 robotników. W yciągnię to  dopiero j e ­
dnego. Resztę  będzie można w ydobyć dopiero 
po kilku tygodniach, ponieważ leżą pod 30 do 
40 m etrów  grubą  w arstw ą kamieni.

M adryt, 30 września. Z powodu ule­
wnych deszczów panuje na Cubie wielka p o ­

wódź. W iele  osób straciło życie, mianowicie 
w S ague- la -G rande .

F lo ren cy a . Do domu Corsiniego, admi­
nis tra tora  majątków kilku bogatych rodzin, w ła­
mali się złodzieje i skradli 5 milionów franków 
w złocie i papierach.

P a r y i ,  3 0 - go września. „ Jou rna l  des 
D ebata"  donosi z San Domingo, że ogromny 
cyklon zniszczył połowę miasta.

Nofia. Częściowe przesilenie gabinetowe 
w Zofii zwróciło znowu uw ag ę ' na Bułgaryę. 
Ministrowie Naczewicz i Radosław ów  ustąpili 
swych tek. pierwszy robót publicznych V elit-  
kowi, drugi sprawiedliwości Peszewowi. Obaj 
nowi członkowie gabinetu są zwolennikami 
Stoiłow a: Peszew, za S tam bułow a jeden  z na­
czelników opozycyi w izbie, zajmował już da­
wniej posadę sekretarza stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości, którego sprawy nie są mu 
zatem obce; Velitkow, popularny poeta, był 
dyrektorem oświecenia wschodniej Rumelii i 
przy wódzcą tak  zw. południowo - bułgarskich 
medinistów. P an  Stoiłow żywi zatem nadzieję, 
że w obu nowych kolegach znajdzie silne po­
parcie swej polityki.

L ondyn, 1 października. Przeszło 3200 
górników szkockich postanowiło zaniechać 
strejku i wrócić do pracy. Związek robotniczy 
obst8je przy bezrobociu.

P ittsb u r g  (S tany  Zjednoczone). T am ­
tejsze warsz ta ty  wyrobów blaszanych zostały 
zamknięte z pow odu zatargu  z robotnikami 
o płacę.

C hiny. Olbrzymiemu państw u lfe b ie -  
skiemu grozi ciężkie wstrząśnienie. W edle  de­
peszy z Shanghai, armia chińska, która miała 
przy rzecze Yalu powstrzym ać Japończyków, 
podniosła bunt i poniszczyła swoją broń. W  
Pekinie ma panować formalna panika, a poło­
żenie Chin jest  w ogólności rozpaczliwe.

USTabożsństwo polskie.
5-go  i 6go do południa w B och u m .
6-go po poł., 7 - go i 8 -go  w D ortm u nd .
9 i 10 paźdz. (o 5 godz. po poł. kazanie)

w L utgendortinund .
11, 12, 13 i 14 paźdz. w B ochum .
15 paźdz. po poł. (o 5 godz. po poł. ka­

zanie) i 16 w B arop .
17 i 18 paźdz. (o godz. 5 po poł. kazanie) 

w K irch lis id e .
19 i 20 paźdz. do poł. w B och u m .
20 paź Iz. po poł., 21 i 22 w B e l s e u -  

k irc h e n .
23 i 24 paźdz. (o godz. 5 po poł. kazrnie) 

w S ch a lk e .
25, 26 i 27 paźdz. do poł. w B ochum .
27 paźdz. po poł., 28 i 29 w B ick ern .
30 paźdz. po południu, 31 i 1 listopada 

w W itten .
2 i 3 l is topada do poł. w B ochum .
Każdego piątku mogą nowożeńcy przyby­

wać na egzamin i naukę do Bochum.
ógo paźdz. od 4 -te j po poi. spowiedź w  E s s e n : 

tak  samo Ggo i 7go rano, — po południu nabożeństwo jak  
zwykle.

ógo paźdz. po południu i Ggo cały  dzień spowiedź 
w S le n r i c h e n b u r g ,

7go paźdz. rano spowiedź w  I S r a u b a i i e r s c h a f t ,  
po poł. o 4 -te j nabożeństwo.

13go paźdz. od 4 -te j po południu i 14go spowiedź 
w S t y r u m ,  po poł. nabożeństwo o 31 /,.

13go paźdz. po południu i 14go spowiedź w IS n e r . 
Po południu nabożeństwo.

20go paźdz od 4 -te j po poł. i 21 go rano spowiedź 
w  Stceie, po poł. o 6-tej nabożeństwo.

19go paźdz. po poł., 20go i 2 Igo rano spowiedź 
w jS o t th a u s c i i ,  po poł. o 4 -tej nabożeństwo.

27go paźdz. po poł., 28go rano i 29go rano spowiedź 
w O b e r h a u s e n ,  28go o 4-tej nnabożeństwo.

27go paźdz. rano, 28go i 29 spowiedź w B o t t  ro p .  
2Sgo i 29go nabożeństwo.
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W I A R U S  P O L S K I .

Wielebnemu

Księdzu Dr. Franciszkowi Lissowi
sk ład am y

w dniu godnych Imienin
. .  i§) wyrazy czci i uszanowania, zapewnienie o trwałej wdzięczności, m

F§| Bóg Wszechmogący niech długo zachować raczy przy życiu
jS naszego drogiego Kapłana i opiekuna. t=
I f  W i t t e n ,  dnia 4 października 1894. W

Towarzystwo św. Jana  Ewangielisły.
Tiiir̂ îniTiiiir̂ îmniTn̂TiTuinn̂ n̂innTûrnmnn̂mnnnî mn: i ssip

Wielebnemu

Ks. Dr. Franciszkowi Lissowi
długoletniemu duszpasterzowi Polaków na obczyźnie

sk ład am y

w  dniu godnych Im ienin
wyrazy czci i uszanowenia oraz zapewnienie o wiernej i trwałej wdzięczności. 

Wieł. Ks. dr. Liss z Rumiana niech żyje! Niech żyje! Niech żyje!

Towarzystwo św, Marcina w Kircłilinde.

Sarn

Szanow nem u P a n u
F. M aznrowskicniii

składam  w  dniu godnych  Imienin najszczersze 
życzenia. Niech nam  P a n  żyje długie łata, la ta  
Matuzalowe, z nich chociaż ty lko  połowę, a na­
w e t  chociaż tylko jed n ą  cząstkę dla igraszki, bo 
i 100 la t  to nie fraszki. P o  t rzy k ro ć :  Niech żyje! 
aż cały B ergeborbeck  z a d r ż y !

Życzliwy N. S.

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
p o d a je  do w iadom ości, iż W ie le b n y  Q jciec W ilh e lm  p rzbędzie  znow u  
w  p ią te k  dnia 5 paźd z ie rn ik a . Z w ra c a m y  n a  to  u w ag ę  niew iastom , 
k tó re  m ają  zam iar iść  do spow iedzi św . i ty m  co p ó jd ą  do w o jska , 
gdyż W ie ł. O jciec p o b aw i tu  ty lk o  je d e n  dzień P osiedzen ie  to w a rz y ­
s tw a  odbędzie s ię  w  n iedzielę dnia 7 p aźd z ie rn ik a  o godz. 11—te j p rzed  
po łudniem . O liczny  u d z ia ł p ro si Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Kloryana w Gelsenkirchen
odbędzie sw e  k w a rta ln e  posiedzen ie  w  n iedzielę  dn ia  7 -g o  paźd z ie rn ik a  
po po łu d n iu  o 4 - te j  godzinie n a  sa li zw y k ły ch  p osiedzeń  V ere in ss tr. 17 . 
P osiedzen ie  za rząd u  odbędzie  śię  o godzinie 3 -c ie j. O liczn y  udzia ł 
w  zeb ran iu  u p ra sz a  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława Biskupa w Schalke
oznajm ia R o dakom  w  S ch a lk e  i oko licy , iż w  n iedzelę  7 -g o  p aźd z ie r­
n ik a  po po łu d n iu  o 3 ’/2 godzinie odbędzie  sw e  m iesięczne posiedznie , a
o 5 - te j w y p ra w ia  je s ie n n ą  zabaw ę. B ędzie  ko n cert, śp ie w y  i d e k la m a -  
cy je , a  o 8 -m e j godzin ie w ieczo rem  będzie o d eg ran y  te a tr  pod  ty tu łe m
„ K u ltu rn ik .11 C złonkow ie  to w a rz y s tw  p ła c ą  30 fen . obcy 60 fen . N ie­
w ia s ty  m a ją  w s tę p  w o ln y . Z ap raszam y  w sz y stk ie  to w a rz y s tw a  k tó re  
zap roszen ia  o d eb ra ły , żeb y  ja k  najliczn ie j p rz y b y ły . Z ap raszam y  kółko
śp iew aków  „ L u tn ia 11 z G elsenk irchen . O
up rasza

ja k  n a jliczn ie jsze  p rzy b y c ie  
Z a r zą d .

Towarzystwo „Jedność “ w Dordmundzie
podaje  sw ym  członkom  i w szy stk im  R o d ak o m  do w iadom ości, iż ks. 
p o lsk i będzie  s łu c h a ł spow iedzi w  sobotę  6 t. m . po  po łudn iu . W  n ie ­
dzielę rano o 6 godzinie M sza św . n a  in ten cy ę  to w a rz y s tw a , podczas 
k tó re j śp iew  polsk i z chóru . P o  p o p o łudn iu  o go i?: ~ -c ie j nabo­
żeństw o  z kazan iem . U p rasza m , ab y  się  R o d a cy  licznie zgrom adzili.

T o m a s z  B z y l .

♦
*
♦
♦♦
♦♦♦♦

Portret Kościuszki
pieszo i na  koniu, oraz inne obrazy narodow e beż 
ram po 50 fen. z przes. 75 fen., w pięknych raz 
mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej rsi- 
10 mil 4,25 mr. M edale i t. d. sprow adzać  mo­
żna za naszem pośrednictwem po cenie zwykłej, 

K sięg a rn ia  „W iarusa  P o lsk ie g o 44 
w B ochum , M altheserstr. 17a.

♦
♦
♦♦
X
♦♦

P ię k n e  b ia łe

k a r t e le  do jedzenia
m iech z a w ie ra jący  150 fu n tó w  po 
3 .80  m

F- H. Keller
ł i r u c h ,  F rie d ric h s tr. 3561. i ry n ek .

Podziękowanie.
P rzesz ło  la t  13 c ierp ia łem  na  

reu m aty zm , a  p rzed  5 la ty  ta k  
obezw ład n ia łem , że ty lk o  k ró tko  
i to o k u lach  chodzić m ogłem . Syn 
«p.ój w  dw u n asty m  ro k u  życia 
w sk u te k  p rz e s tra sz e n ia  się p o ­
p a d ł w  m ocne k u rcze , p o w ta rz a ­
ją c e  się  2 do 3 ra z y  dziennie. W  
raz ie  n ap ad u  kurczow ego  m usiało  
go cz te rech  ludzi trzy m ać , ab y  się 
nie p o k a leczy ł. M oja żona za ję ta  
chorym  dniem  i nocą , d o sta ła  bólu 
g ło w y , szum ienie  w  uszach  i t. d. 
L e k a rz e , ta k  m iejscow i, ja k o  i z 
stro n  dalszych , z jeżdża li często  do 
chorej, ale w szy stk o  by ło  bez sk u ­
tk u . Z w róciłem  się ted y  do le k a ­
rza  sp e cyalnego  dr. R u m p la  w  T w o ­
rogu, k tó ry  n as  w szy stk ich  trzech  
w  k ró tk im  czasie w y leczy ł, za co 
m u nin iejszem  p ub liczne  sk ła d am  
p o dziękow an ie . '

A d o l f  K r o n ,  
m istrz  p ie k a rsk i, N o w em iasto .

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz  inne  c iek aw e i poży teczne  
rzeczy , w y k a z u ją c e  zgubność  p i­
ja ń s tw a . C ena 30 fen ., z p rzesy łk ą  
33 fen ., p o leca  „ W ia ru s  P o lsk i ,11 
B ochum .

Towarzystwom.
polskim

u rząd za jący m  zab aw y , po lecam y 
piękne nap isy  (w y k o n an e  w ielk iem i 
lite ra m i) np. „ W ita jc ie  B rac ia  R o­
d acy 11, „ N a u k a  i p ra c a  naró d  zb o -
g a c a 11, „M iłość  i zgoda, to  nasze
h a s ło 11 i w ie le  innych.

N a u k ę

o Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z p rze­
syłką opłaconą po 13 fen.

Nasze kasto!
Z biór p ieśn i po lsk ich  z nutam i. 

C ena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 m a rk ę  franko . P ien iąd ze  
n a leży  p rz y s ła ć  naprzód . A d r e s : 
„ W ia r u s  P o l s k i 44 w  B ochum .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Gazeta Codzienna♦
♦
♦
♦
♦
*o♦
♦♦♦
♦♦

pism o po lity czn e  z b ezp ła tn y m  tygodn iow ym  dodatk iem  re li­
g ijnym  p. t. „ F a m i l ia  C h r z e ś c ia ń s k a 44, red ag o w a­
nym  przez  do k to ra  św . teologii, k a p ła n a  d yecezy i chełm iń ­
sk ie j, zacznie z d. 1. paźd z ie rn ik a  rb . w ychodzić  w  T orun iu  
c o d z ie n n ie  z w y ją tk iem  poniedz. i dni pośw ią tecznych .

„ G a z e ta  C o d z ie n n a 44 będzie p ism em  szczerze k,a- 
to lick iem  i po lsk iem , n iezależnem  od w szelk ich  p a rty j.

P re n u m e ra ta  w ynosi n a  p o cztach  k w a rta ln ie  ty lko

1 markę 50 fen.
N u m ery  okazow e ro zse ła  się n a  żąd an ie  g ra tis  i franko .
T o r u ń  (T h o rn  W ./P r .)  w e  w rześn iu  1894 r.
Z a  R e d a k c y ę : Z a  W y d a w n ic tw o :

J a n  B rejsk i. J. B aszczyń sk i.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

®zieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze— 
M aryana z nad Dniepru. W y d an ie  ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych w ypadków  dziejowych, królów i s ła­
nych mężów polskich. Cena za egz. n ieopraw ny 1,60 ni., 
z przes. 1,90 nr. w  ślicznej ozdobnej oprawie w płótno ze: 
ze złoconym herbem  Polski na okładce 2,50 m. z przes. 
2,80 mr.

w

i

Dla teatrów.
C h le b  lu d z i  b o d z ie .  K o m ed y jk a  w  jed n y m  ak c ie  

C ena 80 fen. z p rz e sy łk ą  85 fen.
T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  H ersze k  C uk ier, M a­

ciek  d ok to rem , N ih ilis ta . C ena 50 fen. z p rzes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie k lą .  

C en a  80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y . O b razek  w ie jsk i ze śp iew am i 

w  jed n e j odsłonie. C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.
Ufa p r z e k ó r . C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  C ena 80 f., z p rzes. 85 fen.
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m ie ń .  F ra sz k a  scen iczna w  

jed n y m  akcie .
W s c h ó d  s ło ń c a .  D ro b n o stk a  d ram atyczna.
D a to ż e k .  K o m ed y jk a  w  je d n y m  ak c ie  u łożona na 

tle  ży c ia  K ościuszki.
C y g a n k i.  K o m ed y jk a  w  jed n y m  akcie . C en a  ty ck  

cz te rech  sz tuczek  w  m ocnej o p raw ie  1 m r. 10 fen ., z p rz e ­
sy łk ą  1 m r. 20 fen.

E w a  M ia s k o w s k a .  O brazek  d ram aty czn y  w  czte­
rech  odsłonach  z czasów  ob lężen ia  T ręb o w li. Ccii a  50 fen. 
z p rżes. 55 fen j'gow .

Z o s ia  d r u c h n a . M onodram  w  jed n y m  ak c ie  ze śp ie ­
w am i. C ena 20 fen . z przes. 25 fenygów .

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le .  Z a b a ­
w k a  d ram a ty czn a  ze śp iew am i w  trzech  ak ta c h . C en a  80 fen. 
z p rzes. 85 fenygów .

T a k ic h  w ię c e j ,  kom ed y a  w  2 ak tach . C ena 80 
fen. z p rzes. 85 fen.

C ó r k i S y o n u . O brazek  scen iczny  n a  czas B ożego 
N arodzen ia  w  dw óch  odsłonach. C ena 30 fenygów  z p rz e ­
sy łk ą  35 fenygów .

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  O b razek  d ram a­
tyczny . C ena 25 fen . z p rzes. 30 fen.

J a d w i g a ,  d ra m a t h is to ry czn y  z X IV  w iek u . C ena 
60 fen. z p rzes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  K om ed y a  w  2 a k ta c h  z p iosn ­
kam i. C ena 25 fen. z p rzes. 30 fenygów .

B u r s z t y n y  K a s i.  O b razek  lu d o w y  w  p ięc iu  od 
słonacli. C ena 25 fen. z p rzes. 30 fenvgow .

W ig i l ia  Ś w . A n d r z e ja .  S z tu k a  lu d o w a  w  jednym  
akcie , ze śp iew am i i tań cam i, z dodaniem  m elody i w szy stk ich  
p ieśn i w  sz tuczce  tej zachodzących . C ena 2 m. z p rzesy łk ą  
2,10 fenygów .

C z te r y  k o m e d y e  k s ię d z a  § c h m id a  p o d  ty t. 
1 ) Ja g o d y . 2 ) W ien iec . 3 ) K om in iarczyk . 4 )  M a ły  złodziej. 
C ena razem  75 fen., z p rz e sy łk ą  85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z T o g g e n b u r g a  O b razek  d ram a­
tyczny . C ena 75 fen. z p rzes. 80 fen.

S ło w ic z e k .  K o m ed y jk a  ze śp iew k am i w  1 akcie. 
C ena 60 ten . z p rzes. 65 fen.

K i l iń s k i .  O braz  h isto ry czn y  w  5 ak ta c h . Cena 
1,20 m r. z p rzes. 1,30 m r.

A d w o k a t .  W a so ła  k o m edy jka . C ena 20 fenygów , 
z p rz e sy łk ą  23 fenygów .

Z am ó w ien ia  pod  a d re s e m :
„Wiarus Polski14, Bochum, Maltheserstr. 17a.

N ależy to ść  n a jlep ie j p rz e s ła ć  razem  z zam ów ieniem . 
M niejsze k w o ty  p rzy jm u jem y  ta k ż e  w  znaczkach  pocztow ych.

mm m® m m m m # g

#
Nieprzyjaciele

rodziny  ch rz e ś c i a ń sk ie j .
Nauki i rady dla ludu polskiego.

Z e b ra ł i u łoży ł
K s. F ra n c iszek  Ł iss.

C ena 20 fen. z p rzes. 30 fen ., d la  sp rzed a ją cy ch  z dru­
g iej ręk i w y so k i ra b a t. Z am ów ien ia  pod  a d re s e m :

„ W ia r u s  P o l s k i 44, B o c h u m , M a lth e se rs tr . 17a.

s
O M M M M M M M #

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem 1 czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.
D odatek  „N auka  K ato licka11


